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UZDROWIENIE SYNA URZĘDNIKA 
KRÓLEWSKIEGO

P AN Jezus chodząc i n au ­
czając o raz  rozdając róż­
ne łaski tym . którzy do 

Niego garnęli się, przyszedł 
jednego  razu  do K any  G ali le j­
skiej tam, gdzie na początku 
swego nauczan ia  przem ienił 
w ode w  wino.

Dowiedział się o przybyciu 
P an a  Jezusa  jeden  książę, k tó ­
ry  mieszka! w K afarnaum . 
Książe ów miał bardzo cięż­
ko chorego syna. Wszyscy 
lekarze, k tórych  wzywał, o- 
rzekli,  że chłopca mc już  nie 
u ra tu je .  Chłopiec tracił  c h w i­
lam i zupełn ie  p rzy tom ność  na 
sku tek  wysokiej gorączki, k tó ­

ra  niszczyła jego organizm. 
W tym dniu . kipfh' P  n Jezus



przybył do Kany. z chłopcem 
już było bardzo źle. Umiera! 
B iedny  ojciec siedział przy je ­
go łuzku i z rozpaczą myślał, 
że oddałby za mego swe życie, 
a tym czasem  nic nie może mu 
pomóc. W tedy właśnie, zapew 
ne ktoś ze w spółczu jących  są 
siadów, przyszedł i powiedział 
ze P an  Jezus  przybył do Ka- 
ny, k tó ra  była oddalona o k il­
ka godzin drogi od K afarnaum . 
gdzie leżał chory  chłopczyk.

Nieszczęśliwi’ ojciec już  od 
daw na  słyszał o cudow nej m o­
cy Chrystusa. Na wieść o tym. 
że P. Jezus jes t  niedaleko, po­
stanow ił iść do Niego i pro­
sić o uzdrow ien ie  syna. I rzu­
ciwszy jeszcze raz okiem na 
n ieprzytom nego chłopca, zo­
staw i! go zm artw ione j m atce i 
służbie  i poszedł szybko do 
K any Galilejskiej.

Był już  wieczór. Dochodzi 
la siódma godzina, gdy stanął 
przed Jezu sem  i prosił Go z 
pokorą, aby  przyszedł do jego 
domu i uzdrow ił m u dziecko. 
Pat) Jezus widząc jego w iarę  
słabą i chw iejną , powiedział: 
„Jeśli znaków i cudów  nie 
ujrzycie, n ie  wierzycie". K s ią ­
żę zrozum iał '  że P an  Jezus 
pozna] jego myśli i n iep ew ­
ność, czy Jezus  jes t n a p ra w ­

dę synem  Bożvm O w ładną ł 
nim  lęk na myśl. że Chrystus 
Pan  go nie w ysłucha  Zdobył 
się jed n ak  n a  gorącą ufność i 
pow iedzia ł:  J a n i e ,  przyjdz 
p ie rw ej ,  n im  um rze  syn mój'

P an  Jezus  widział cierpie 
nie ojca, u jrza ł  też. że p rag ­
nie  w Niego uw ierzyć  i po 
wiedzia ł mu łagodnie: „Idź 
syn tw ój żyje“ .

Książe, k tóry  przed chw ilą  
błagał, żeby P a n  Jezus  z n im  
poszedł, te raz  gdy zrozumiał, 
że P. Jezus w y m a g a  w ia ry  i 
ufności, pochylił się do Jegu 
stóp, podziękow ał i w rócił do 
dom u W racając, już  w drodze 
dowiedzia ł się, że synowi po­
lepszyło się w  tej samej godzi­
nie. w  które j  C hrystus  P an  po­
w iedzia ł:  „Idź .syn twój żyje" 
W tedy książę uwierzył, że Pan  
Jezus jes t  n a p ra w d ę  Bogiem.

O dtąd  dom księcia by? do­
mem, gdzie cześć i miłość dla 
Z baw icie la  była  w sercach 
w szystk ich  jego mieszkańców

I ty, co już tyle wiesz o P a ­
nu  Jezusie, musisz mieć zaw ­
sze mocną, s i lną i g łęboką 
w ia rę  w każde Jego słowo, bo 
On jes t  Bogiem naszym, a sło­
w a Jego są p raw d ą  i życiem



SKŁAD APOSTOLSKI
Czy w ie s t  k to  lv  b y ł  C h r y s t i a n  

A n d e r s e n 7 3 y t  to D u ń c z y k ,  wielK! 
DćiikopiuBu M iędzy  w ie lom a  b a j ­
k a m i  n a p is a ł  r ó w n ie ż  ś l ic zn ą  b a j -  

. . .S ło w ik ",  O p o w ia d a  w  niej
□ s ło w ik u  i o c e s a rz u  c h iń s k i m ,  
k tó ry  m ie s z k a ł  w z a m k u  z p o r c e ­
l a n y  W o g ro d z ie  ro s ły  n a j d z i w ­
n ie j s z e  K w ia ty  Za  o g r o d e m  Dył 
[as. w K tó ry m  w ie c z o r e m  ś p iew a ł  
s łow ik .

G ośc ie .  Któ rzy  zw iedza l i  z a m e k  
p o d z iw ia l i  c u d a  a r c h i t e k to n ic z n e  
A.Ic gdy  us ły sze l i  śp iew  p t a k a  ino- 
vi to j e s t  j e d n a k  n a j p i ę k n i e j ­
sze.

-  Co to ?  p y ta  z d u m io n y  ces a rz
-  S ło w ik  -  o d p o w ia d a  o g ro d n ik
-  N igdy  o n im  n ie  s ły s z a ł e m  -  

m ó w i  cesa rz .  Czy n a p r a w d ę  tak* 
p t a k  ż y j e  w  m o im  og rodz ie?

Kaz&ł c e s a r z  d w o r z a n o m  s c h w y ­
ci c p t a k a  i p r z y n ie ś ć  do p a ł a c u  
StnWlk p i ę k n ie  zaSplewał  że
łz.v s p ły n ę ły  c e s a rz o w i  p o  po l icz ­
k a c h .  C ieszy ł  s ię  Dowiem ze m a  w  
s w o im  o g ru d z ie  t a k  w ie lk i  s k a r b
0 K tó ry m  d o t y c h c z a s  n ie  w iedz ia ł

I w na sz e j  duszy  z n a j d u je  s ię  t a ­
ki s k a r b  n a d  s k a r b y .  W iara  w B o ­
ga C z e rp i e m y  ją z P i s m a  Sw l 
T r a d y c j i  Był j e d n a k  k to ś .  k to  ca ­
la n a u k ę  O b ja w ie n i a  B ożego  s t r e ś ­
cił w L2 p u n k t a c h ,  w  12 a r t y k u ł a c h

S t r e s z cz e n ie  :*łlei n a u k i  o Bogu  
n a z w a n o  S k ła d e m  A pos to lsk im ,.

S k ład  A p o s to l sk i  jest b a rd z o  s t a ­
r y m  w y z n a n i e m  w ia r y .  Nie w y ­
m yśl i l i  go  lu d z ie  L u d z ie  t y lk o  
s t r e s c lh  to , co B og  o b j a w u  na k a r ­
t a c h  S ta re g o  1 N o w eg o  T e s ta n te n -  
cu

S k ła d  A p o s to lsk i ,  czyli  .Wie rze  
W B oga  b y ł  o d m a w i a n y  p rzez  
w sz y s tk ic h  c h r z e ś c i j a n  od z a ło że ­
n ia  K o śc io ła  az  do  n a s z y c h  c z a ­
s ów  o d m a w i a m y  go w c o d z i e n n y m  
p a c i e r z u  l p r z y  c h rz c i e  i w  O d m a ­
wia go ró w n ie ż  k a p t a n  p o d c z a s  
Mszy Sw , ch o c i aż  t r o c h ę  d łu 2szy

O tw ó rz  k a t e c h iz m  na s t r  1U
1 p r z y p a t r z  się u w a ż n ie  S k ład o w i  
A p u s tu l s k ie m u  r o z ło ż o n e m u  na  12 
a r t y k u ł ó w  A t e ra z  p r s v i r z y 1  siC

r y s u n k o w i  w  te j k a te c n e z ie  R y s u ­
n e k  p r z e d s t a w ia  ł a r c z ę  zeg a ra .  
T a rc z a  p r z e d s t a w ia  t e m a t y  j a ­
kie  c aw le ra  S k ła d  A p o s to lsk i .

1 a n .  m ó w i .  ze  B ó g  s tw orzy?  
św ia t

2-7 ar t . ,  z e  S y n  B ozy  Świat o d ­
k u p i ł .

B art . .  te  Bóg D u c h  sw n a s  u- 
sw ięca .

»-~iQ a r t . ,  ze  K osc io ł  p o ś r e d n i ­
czy w n a s z y m  z b a w ie n iu

11—L2 art . .  że KoScioł o s ta t e c z n ie  
p ro w a d z i  n a s  do  ż y w o ta  w ie c z n e ­
go

P a n  J ez u s  p o w ie d z i a ł  p e w n e g o  
r a z u ;  . .K to  m n ie  w y z n a  p rz e d  lu d ź ­
mi.  w y z n a m  i ja  go p rz e d  O jcem  
m o im ,  k t ó r y  j e s t  w  n ie b te s ie c h  a  
k to  s ię  m n i e  z a p a r ł  p rz e d  ludźm i,  
^ a p rę  s ię  i ja  go p rz e d  O jcem  m o ­
im. K tóry  j e s t  w  n ie b ie s tc c h  ;Mat 
ID 32).

Jak d ro g o c e n n y  s k a r b  j a k  p e i i ę  
k o s z to w n ą  s z a n u j  s w o ją  Wiarę ,  
k t ó r ą  o t r z y m a łe ś  od A p u s to lo w  
Nie  t y l k o  s za n u j ,  a le  te ż  n ig d y  
w ia r y  s wole j  się  nie  w s ty d ź .  
Ś m ia ło  p r z y z n a w a j  się  do  w i a r y  w 
Boga  i J e z u s a  C h r y s t u s a

K« F K.



SŁONECZKO" DO RODZICÓW

D o  n a jw ię k s z y c h  za d a ń  ro d z ic ó w  
n a le ży  w y c h o w a n ie  d z ie c i W K a ­
t o lic k im  ro c u m ie m u  n ie  m u z n a  w y ­
ch o w a ć  A zte cka  Des w ia r y , hez B o ­
ga i d la te go  do w a s  D r o d z y  R o ­
d z ice . k ie r u je m y  te słow a

□  b a jc ie  o w y k s z t a łc e n ie  ty c h  
k tó r y c h  p o w o ła liś c ie  do ż y c ia  
d b a jc ie  o s tw o rz e n ie  im  K o n ie c z ­
n y c h  w a ru n k ó w . A le  zo sta w c ie  
im  w ia rę  ż y w a  w B o ja  i w  c z ło w ie ­
k a  ten s k a r b  n a jd r o ż s z y , k tó r y  
im  z y ć  p D ih o ze  a k ie d y ś  s^ czę scIe  
o s ią g n ą ć  w ie c z n e  

. S to n e c zk o  * ch ce  w a m  w ła śn ie  
p o m o c  a b y  w d u sza c h  d z ie c ię c y c h  
za s z c z e p ić  rrurosc i w ia rę , u fn o sc  
i n a d z ie ję . N ie c h  V  j t k i  c ^ y ta j^  

S ło n e c z k o "  i d z ie c i za chę ca  
D u sza  d z ie c k a  je st b a rd z o  w ra ż ­

liw a  P ie rw s z e  p o ję c ia  p r z e n ik a ją  
w je j g łą b  z n ie zm ie rn ą  SLłą i n ie ­
ra z  d e c y d u ją  o k ie r u n k u  ca łe g o  ż y ­
c ia . D la te g o  ba rdpo  w a ż n y  je st  za­
só b  ty c h  p o ję ć  z  k t ó r y m i d z ie c k o  
w k r a c z a  w zycle  

N ie  na łeZy o b a w iać  się m o w ie  
d z ie ck a  o B ogu  i z a z n a j a m ia ć  ie  s 
p o d s t a w o w y m i  p o ję c iam i  w ia r y .  
D z iec k o  r o z u m i e  w ięce j  i p a m ię ta  
lep ie j,  niz to  s ię  d o ro s ry m  z d a je  
Nie m o ż n a  dop u szc zac ,  by  ros ło  z 
p u s tk ą  w du szy  gdyz  t e n  b r a k  za- 
c iązyc  m o ż e  na c a lv m  je g o  zycju .  
N a w e t  w ó w cz a s  b o w ie m  gd y  
d z ieck o  m e  )es t zdo lne  du p r z y ­
s w o j e n i a  sob ie  n o w y c h  i e tę b u k ic h  
po ję ć  w  całości,  w y w i e r a j ą  o n e  iia 
m ło d z iu tk i  u m y s ł  s»llne w r a ż e n ie

i p r z y c z y n i a j ą  s ię  do k s z t a ł t o w a ­
n ia  p s y c h ik i  d z ieck a

Ozieci  ży w o  i n t e r e s u j ą  s ie  za­
g a d n ie n i a m i  w ia r y ,  je ś l i  irn te za­
g a d n ie n ia  u p r z y s t ę p n i ć  je s l t  m o ­
wie  o m c h  ich j ę z y k ie m  Poc iąga  
je  tez e le m e n r  c u d o w n o ś c i  t a k  bil- 
«»ki ich p o ję c io m  o życiu  Z yc ie  m a ­
te r ia ln e  m e  w y s t a r c z a  d z ie c k u  
d la ieg u  s z u k a  ono  czegoś  id e a ln e -  
go w św iec te  w y o b r a ź n i ,  l a k m e  
Otjfct

W iara  d a je  d z ieck u  p r a w d ę  a 
z a r a z e m  to id e a ln e  ro z s ze rz e n ie  
t y c i a .  k to r e g u  o n o  p o t r z e b u j e  
W p ro w a d z a  d z ie ck o  w św ia t  tysiąr:- 
k r o t n l e  p ię k n ie j s z y  od Dajki. w 
ś w i a t  bliższy d u s z o m  dzieci nie  
d u s z o m  ludz i  d o j r z a ły c h  k tó rz y  
p o z w a la j ą  t ę s k n o t o m  s w o im  g a ­
s n ą c  p o d  n a p o r e m  s p r a w  czy s to  
z e w n ę t r z n y c h  r e n  ś w i a t  m e  je s t  
n i c z y m  i n n y m  j a k  K r ó le s tw e m  H o ­
ży m ,  do k to r e g o  n a j ł a tw ie j s z y  
w s tęp  m a ją  w ła ś n i e  m a lu c zc y .

S a d zę  ze  m e  na le ży ,  m ó w ią c  du 
dz ieck a  o B ogu  u g r a m c z a c  się  do  
po jęć  u p r o s z c z o n y c h  w e d le  w y o ­
b r a ż e n i a  s t a r s z y c h  o u m y s to w u sc i  
dz ie c ięc e j  P r a w d y  d o g m a ty c z n e  
dyle  ty lk o  w y r a ż o n e  s ło w am i ,  ktb~ 
re dz ie cko  z d o ln e  je s t  z i o z u m i e i  
dad zą  d z ieck u  lep ie j  od czu c  u ro k  
i w ie lk o ść  w ia r y

U k a ż m y  d z ie c io m  nie  JakftS m g l i ­
s tą  ,, Bozię a n a s z e g o  BOskieffo 
Z b a w ic ie la  p o m n i  J e g o  s low

D o p u ś c ie  d z i a t e c z k o m  p r z y j ś ć  
do m n i e ”



E. SU H A K

PLUSZOWY MIŚ I L ILE
G o s p o d a r n a  p a n n a  Eia 
S w o im  la lom  r a i  u d z i e l a . 
U w aż a jc ie  niDje p an n y !
M yć  b ie g n i jc ie  s ię  do  w a n n y  
G rz e c z n ie  s i a d a ć  do  ś n i a d a n k a  
Nie i tap iam cie  tez  u b r a n k a !  
N ie ch a j  Każda m o ja  la la  
Od o k ie n k a  b ę d z i e  z da la ,

U s taw i ła  w s z y s tk ie  w  sze reg ,  
W yszła  z d o m u  na s p a c e re k ,
Lecz n i e g r z e c z n e  ELi Lale,
Nie s łu ch a ły  rn a m y  w c a le  

K ry f l * .  Z o s ia  J a d a a  T r z p i o tk a  
He la ,  B as ia  i D u ro tk a  
N j  s toi w e sz ły  — je d n a ,  d r u g a  
I p rzez  o k n u  o czk iem  m r u g a

P o t e m  w esz ły  n a  o k ie n k o .  
W s p a r ły  się o s z y b k ę  c ie n k ą
1 n ie w ie le  B ra kow ało .
2 e b y  irn s ię  co n ie  s ta ło  
B a r d z o  s z y b k o  i  bez  s tu k u  
W sz y s tk ie  m o g ły  b y ć  na  b r u k u

Lecz  na  szczęście ,  bu  m a  ELa 
Pluszowemu p rz y ja c ie la .
T u - t e t  M lsio z p lu szu  b u r y  
W spią ł  s ię  z a r a z  na  p a z u r y  
G łośno  r y k n ą ł ,  z całe j  sity.
2 e b y  z o k n a  p o s ch o d z i ły .
K iedy  z esz ły  j u z  na  z iemię .  
Ś l i czn ie  się z a b a w i a ł  z  m m i

W r a c a  Ela ze  s p a c e r u .
Jes t  cichutko, n ie  m a  s z m e r u .  
W szy s tk ie  laLkl s iedzą  w > i  b j  

B a r d z o  g rz e c z n ie  i w  p o r z ą d k u  
Lecz Mis j s j  się  p o t e m  zw ie rzy ł  
Co z l a lk a m i  s t r a c h u  p rz e zy ł .
Eta Misia p o ę ta s k a la



Józef Bartosz, Długołęka, woj. Szeczecin.

Książek do nauki religli z w yjątkiem  K atechizm u K oś­
cioła Polsko-K atolickiego nie m am y na składzie. Ale ka­
techezy aa poszczgólne tematy katechizm ow e znajdziesz 
co tydzień w  „Slonwzku".

K atechizm  da nauki religii katolickiej m ożesz otrzym ać  
w naszym  w ydaw nictw ie.

W ojtek Barcik z K atow ic

Druk w ynaleziono w  Chinach w VI w. po Chr., różnił 
aię on  jednak bardzo nd dzisiejszego. Drukowanie 
odbyw ało się w ów czas przez w yrycie w kam ieniu odpo­
w iedniego rysunku i do pokryciu go (arbą przeniesienie  
na panier lub tkaninę. P ierw szy zrew olucjonizow ał tech­
niki druku Jana Gutenberga z M oguncji w N iem czech — 
wprowadzając w  użycie ruchomą czcionkę m etalow ą.

RĄBI E W O J T U Ś  D R Z E WO

Rąbie W ojtuś drzewo 
Rąb.e  w d rew k a  m ałe  
Na po łudn ie  zrąbał 
Cztery klocki ca le

Pod o kapem  chatki
U kłada  dreweczko 

W iatr  je  będzie suszył 
Pospołu z słoneczkiem

Przy bielonej ścianie 
Drzazgą świeci złotą 
W ojtkow a robota 
Spełniona z ochotą

E. Drzewuska



KĄCTK FILATELISTYCZNY

3. JoK p u d a w a U s m y  pocz ta  po l ­
ska  w y d a la  z o k a z j i  XVII I g r z y s k  
O l im p i j s k i c h  o s iem  z n a c z k ó w  i lu ­
s t r u j ą c y c h  udzia-l P o la k o w  w n o ­
w o ż y tn y c h  o l im p ia d a c h .  Z n a c ^ i  
te w y a a n o  w dw o cn  . .c zw o ro b to -  
k a c h  ■. ł a j ą c y c h  p e w n ą  k o m p o z y ­
cy jn y  ca io sc  a m ia n o w ic i e  z a r y s  
s ia t i ion i i  o l im p i j s k ie g o  S y lw e tk i  
na  p o s z c s e g o ln y c h  z n a c z k a c h  i 
s to s o w n e  n a p i s y  o b j a ś n i a j ą  sw y-  
CI<*fTWu P o la k o w .  Z n a c z k i  te  s tą -  
n o w ią  m a tą  f t i s to n ę  p o l s k ic h  z w y ­
c ię s tw  o l im p i j s k i c h .  Ula  Dardzie) 
z a a w a n s o w a n y  ch f i l a te l i s tó w  n a ­
leży d o d a ć  ze  u k a z a ł y  się one  w 
w ers j i  Ciętej i z ą b k o w a n e ; .  Te  
p ię k n e  z n ac z k i  p r o j e k t o w a ł  St 
Ma lecki

» W N o r w e g u  w  t u k u  1UJ2 lu d-  
noSc w s w o i s ty  s p o so b  z a p r o t e s to ­
w a ła  p rz e c i w k o  zlej j a k o śc i  k le ju  
na  u d w ro c ie  z n ac z k a ,  -  w s k u t e k  
czego znaczk i  o d p a d a ł y  ou  k o p e r ­
t y  i o d b io r c y  m us ie l i  p lac ic  n ie z a ­
w in io n ą  k a r ę  M ia n o w ic ie  l u d n o ś ć  
p rz e s z y w a ła  g r u b y m i  m c m i  z n a ­
czki do  k o p e r ty .  P r o te s t  jen  o d ­
n ió s ł  n a t y c h m i a s t o w y  s k u t e k  ■ po ­
czta w y p u ś c i ła  z naczk i  z d o b r y m  
k le je m

iii W ie lk i  u c zo n y  r o s y j s k i  -  
I w a n  P a w io  w byt n a m i ę t n y m  f i ­
l a t e l i s t ą  e w r o z m o w ie  ze s w y m  
l e k a r z e m  m ia ł  s ię  p o d o b n o  w y r a ­
zić; „M oje  z n a c z k i  p o c z to w e  B a r ­
dzie j  p o d t r z y m u j ą  m o je  zd row ie ,  
a n i ż e l i  W as z  Drom

Dr K la s e r e k



KONIKÓWKA

Ruchem  konika  szachow ego o dgadnąć  i odczytać:

Im ię  i nazw isko najw iększego  poety polskiego oraz ty tu ł  jego 
dzielą.

R ozw iązanie należy nadesłać  na adres  ..Rodziny1' do 1S l is­
topada.


